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j Józef Modrzejewski
Początki opery j j- j

, wiosce-| | eatrum na sali
l\l iezwykłym wydarzeniem bitniejszego poetę epoki baro- wego. Niektórzy badacze trak-
11 w życiu kulturalnym na- ku, z zachwytem wspomina tują go nawet jako próbę 

szego kraju przed z górą trze- piękne widowiska operowe w stworzenia polskiego libretta, 
ma wiekami było otwarcie poemacie o życiu i działalno- Ten sam podziw dla nowego 
stałej sceny operowej w War- ści króla Władysława IV. Z rodzaju twórczości teatralno- 
szawie. Na przedstawienia kolei pod wpływem opery Je- muzycznej żywi Krzysztof 
sprowadzonego przez króla remiasza Paschatiego pisze Opaliński. W jednej ze swoich 
Władysława IV zespołu wrło- udramatyzowaną powiastkę satyr wynosi na piedestał bo­
skich śpiewaków i instrumen- o Dafnidzie, która przemieni haterów znakomitego tenora 
talistów ściągali goście nie- ła się w drzewo laurowe. Wą- Baltazara Ferri, zwanego po- 
mal z całej Europy środkowej, tek zaczerpnął z baśni grec- pularnie Balcerkiem. Najpo- 
Nie brakło oczywiście szlach- kiej podanej przez Owidiusza, tężniejszemu magnatowi wiel- 
ty i magnatów polskich, któ- Treścią jej są dzieje mitycz- kopolskiemu mało jest okazy- 
rzy szybko pozazdrościli w\spa- nej Dafnidy, która uchodząc wać bierny zachwyt. Z listu 
niałego teatru królowi melo- przed natrętną miłością sa- do jego brata dowiadujemy 
manowi. Byli wśród nich rów- mego boga Apollina za spra- się, że w Ujazdowie na ziemi 
nież Wielkopolanie, a dwaj z wą bogini Diany w cudowny wschowskiej wystawia „tea- 
nich zamanifestowali swe u- sposób uniknęła swego losu, trum na sali, wziąwszy model 
czucia w twórczości artystycz- Jesteśmy skłonni uważać z królewskiego“, ściąga do 
nej. Jeden z nich, Samuel ze wspomniane dzieło Twardow- niego aktorów szkolnych, a w 
Skrzypny Twardowski, „dobry skiego jako pierwszy polski repertuarze ustala „same ko- 
szlachcic z ziemi kaliskiej utwór literacki napisany pod medie i tragedie od siebie pi- 
którego uważamy za najwy- wrażeniem spektaklu opero- sane“. Dodaj e następnie z

Fragment wystawy — wycinanki i malowanki łowickie Fot. Baranowski

Na
Ogólnopolskiej

Wystawie
Sztuki

Ludowej
10-lecia

w okresie 10-lecia mieliśmy 2 ogólno­
polskie wystawy sztuki ludowej, 48 

wystaw wojewódzkich i 75 wystaw regio­
nalnych (w tym 4 w PoznaniuJ i 15 wystaw 
okazyjnych oraz 15 wystaw zagranicą. 
Oprócz tego zorganizowaliśmy 69 konkur­
sów, na które kilka tysięcy artystów nade­
słało 20 tys. prac. Liczby te świadczą, że 
opieka ze strony Ministerstwa Kultury i 
Sztuki i innych zainteresowanych instytucji 
nie poszła na marne, że dała piękne owoce.

Podsumowaniem dotychczasowego dorob­
ku kulturalno-artystycznego na wsi jest 
niedawno otwarta w warszawskim Pałacu 
Kultury i Nauki — „Ogólnopolska Wystawa 
Sztuki Ludowej 10-lecia“. Pokazano na niej 
wiele. Nasza twórczość ludowa ujawniła się 
tu w całej krasie. Nie wiadomo, co wpierw 
podziwiać, czy cierpliwość wykonawcy, czy 
też jego talent artystyczny. Niektóre dzieła 
pod tym względem przewyższają prace ar­
tystów zawodowych. Nie dziw więc, że przez 
salę wystawową przewijają się coraz to 
liczniejsze grupy ludzi, zatrzymując się 
przy każdym prawie dziale.

Ale wystawa ma swoje minusy. Oriento­
wanie się wśród eksponatów bardzo poważ­
nie utrudniają zbyt drobne napisy infor­
macyjne. Trzeba mieć dobry wzrok, aby je 
odczytać. Nieraz trzeba ich szukać. Nie 
zdaje się też być szczęśliwym pomysł poka­
zania tylko 4 regionów (podhalański, kra­
kowski, kurpiowski i łowicki), oprócz wysta­
wienia poszczególnych dziedzin sztuki lu­
dowej. Można bowiem odnieść wrażenie, że 
w Polsce istnieją tylko te 4 regiony, tym 
więcej że z niektórych województw znaj- 
dziemy tu na wystawie zaledwie parę eks­
ponatów. Na przykład na 711 prac — z wo­
jewództwa poznańskiego znaleźliśmy aż... 4. 
Jakby u nas na prawdę nie powstawały 
przepiękne wyroby słomkarskie, rzeźby, 
tkaniny. Nasi artyści ludowi mogliby śmia­
ło tu konkurować ze swoimi kolegami z 
Rzeszowskiego czy Krakowskiego. Nie zy­
skaliśmy, jak świadczą o tym inne dowody 
■— „sympatii** organizatorów warszawskich. 
Przed paru laty oglądaliśmy w Gorzowie 
Wystawę Objazdową, na której mapa wiel­
kopolskich ośrodków sztuki ludowej wyka­
zała nieznajomość naszego terenu. Wystawa 
Objazdowa na statku rzecznym (w czasie 
Festiwalu Młodzieżowego) pokazała pod na-

zwą „Wielkopolski** strój ludowy, którego 
nikt u nas nie nosił. Wystawa zaś festiwa­
lowa tegoroczna, pominęła młodych arty­
stów z Wielkopolski.

Obecna ogólnopolska wystawa — naszym 
zdaniem — winna objąć na równi ze zna­
nymi już, twórczość tych regionów, które 
w okresie międzywojennym zamarły, a 
obecnie znowu zaczynają żyć. Bo i to chyba 
jest ważne.

Czyżby na wystawie było brak miejsca? 
Że nie, dowodzi duża ilość eksponatów z 
okresu międzywojennego, a także z wieków 
przeszłych. Zwiedzającemu zda je się nieraz, 
że ogląda nie wystawę 10-lecia, ale w ogóle 
ogólnopolską wystawę sztuki ludowej w roz­
woju historycznym. Czyżby zapomniano, że 
tytuł wystawy do pewnego stopnia obowią­
zuje przy wyborze prac?

Pisząc o tym przypominamy, że i na na­
szym terenie rozwija się sztuka ludowa, 
piękna i godna pokazania, tym więcej na 
wystawie 10-lecia. p. R.

Bardzo bogato reprezentowany jest na wysta­
wie dział tkanin ozdobnych. Oto tkanina dru­

kowana kurpiowska Antoniny Kuliś.

Dni młodej muzyki
Serdecznie witamy w naszym 

mieście przybyłą z całego kraju 
młodzież wyższych szkół mu­
zycznych i baletowych, która 
weźmie udział w ogólnopolskich 
popisach artystycznych. Na in­
auguracyjnym koncercie za­
brzmią dźwięki chopinowskiej 
muzyki — w interpretacji Ada­
ma Harasiewicza, laureata tego­
rocznego Konkursu im. Chopina 
w Warszawie.

dumą: „Wszystko po polsku 
się odprawuje i aktorowie ar- 
cy wymowni i dobrzy...“ Nie 
wiemy, niestety, nic bliższego 
o scenie ujazdowskiej, ani też 
o twórczości Opalińskiego. 
Jedno i drugie pochłonęły wy­
padki i niepamięć ludzka.

Samuel Twardowski i je­
go możny krajan byli ucz­
niami kolegiów jezuickich, 
bądź w Kaliszu, bądź w Po­
znaniu. Obydwaj już w mu- 
rach szkolnych zapoznali się 
z przedstawieniami teatral­
nymi. Niewiele były warte 
pompatyczne i schlebiające 
dumie rodowej sztuki pisane 
i wystawiane przez Jezuitów, 
ale budziły zainteresowanie 
swą nowością i oryginalną 
scenerią. Potężny zakon dla 
wywarcia większego wpływu 
na magnaterię wykorzysty­
wał wszystkie zdobycze ów­
czesnej techniki teatralnej, 
a nawet nie zawahał się 
przed wprowadzeniem no­
wych gatunków dramaturgii 
w postaci pantomin i bale­
tów. .

Obydwaj Wielkopolanie, 
którzy powitali tak żywioło­
wo operę królewską, byli już 
poprzednio -wprowadzeni w 
nową dziedzinę twórczości 
teatralnej. Ale jeśli ich po­
chwały i próby samodzielne­
go uczestnictwa -w tej twór­
czości utonęły w wirze wy­
darzeń politycznych, teatr 
jezuicki w Poznaniu rozwi­
nął się i przygotował grunt 
pod stałą scenę.

Mam tu na myśli przede 
wszystkim salę, kulisy i in­
ne zagadnienia . techniki 
przedstawień. Wybudowano 
kolejno trzy sale, przy czym 
ostatnia mieściła się w pó- 
źnobarokowym budynku, u 
zbiegu ulic świętosławskiej i 
Gołębiej. Były w nich zapad­
nie, które ułatwiały szybką 
zmianę dekoracji, telari, czy­
li trój boczne słupy, na któ­
rych umieszczano fragmen­
ty plenerów, były wreszcie 
nowoczesne kulisy sprowa­
dzone z Wrocławia. Na wi­
downi umieszczono trzy rzę­
dy siedzeń, do których pro­
wadziły osobne wejścia. Zna­
no i stosowano metodę za­
ciemniania świateł u lamp 
olejnych.

Toteż, gdy do Poznania 
przybyła w r. 1715 włoska 
trupa Tomasza Ristoriego z 
kompozytorem Janem Al­
bertem, który przygotowy­
wał intermedia, serenady i 
buffy, były już warunki do 
wystawienia pierwszych form 
operowych.

Pół wieku później w sali 
teatralnej przy ul. Gołębiej 
grały kolejno trzy zespoły 
zawodowe, inaugurując nie­
jako stały cykl widowisk 
operowych. Najpierw przy­
była z Warszawy ośmiooso­
bowa trupa Józefa Srokow­
skiego, którą zorganizował i 
wyprawił Wojciech Bogu­
sławski. Umowa przewidy­
wała, że aktorzy mają przy­
stąpić w Poznaniu do gra­
nia komedii i oper... na ści­
śle określonych warunkach. 
Nie znamy niestety ani re­
pertuaru, ani bliższych szcze 
gółówr działalności polskiego 
zespołu. Niewiele można 
również powiedzieć o grupie 
niemieckich aktorów, którzy 
tutaj występowali po *przy- 
jeździe z Pragi. Natomiast 
ówczesna prasa wspomina o 
dwmletnich produkcjach tru­
py włoskiej Magriniego. któ­
ra bawiła publiczność po­
znańską pantominami i ba-

Fot. Baranowski
letami bądź w sali, bądź też 
na dziedzińcu gimnazjum je­
zuickiego.

O ile widzami spektakli w 
siedemnastym i pierwszej 
połowie osiemnastego stule­
cia byli magnaci i tłum 
szlachecki, tłoczący się za 
krzesłami możnych protekto­
rów, o tyle w ostatnich Ja­
tach przed zaborem pruskim 
spotykamy już mieszczań­
stwo. W dalszym jednak cią­
gu nie potrafiono zdobyć się 
na kosztowne wystawienie 
jakiejś wielkiej opery z aria­
mi i chórami. Zamiar ten 
żywił wówczas jedynie ma­
gnat wielkopolski August 
Sułkowski. Wybudował on 
znacznym sumptem wspa­
niałą salę teatralną w po­
marańczami obok pałacu w 
Rydzynie pod Lesznem. Pla­
fon tej sali ozdobiony roko­
kowymi sztukateriami i fres-

Kropla octu

Niedziela w Poznaniu
Listopad, niedziela, deszcz mży 

od rana, a tu człowiek nic so­
bie nie zaplanował...

Stoję przy oknie, patrzę na 
chmurki i marzę o letniej pogo­
dzie. Bo latem szczodra natura ży 
wiołowo zastępuje wszystkie planu 
jące instytucje wypoczynkowo-roz 
rywkowe z Wydziałem Kultury i 
WRZZ na czele. Siadasz rankiem 
na rower, do pociągu lub autobu­
su i znikasz w sinej dali jakiegoś 
Puszczykowa, Strzeszynka czy 
Promna. Ale jesienią?...

Kino? A no spróbujmy. Apollo 
gra: „Elżbietę, Joannę, Lyzistratę" 
— ale żebyś zobaczył chociaż jedną 
z nich, marzyć szkoda. Podobnie 
przed Bałtykiem. Na afiszu kome­
dia, przed kasą — tragedia. Ludzi­
ska spragnieni śmiechu, Dymsza na 
ekranie, nie ma się czemu dziwić. 
W pozostałych kinach albo po­
wtórki, albo nudy. Zegnaj Fil- 
mio! A Melpomena? Melpomepa 
pracuje planowo: bilety sprzedane 
dwa dni naprzód...

Ale, ale: przecież to dziś można 
oglądać projekty na pomnik Mic­
kiewicza i nawet zabrać głos wr 
dyskusji! Wprawdzie już decyzja 
zapadła, ale głos zawsze przyjem­
nie zabrać, choćby tylko sobie a 
muz(e)om. Pędzę więc na Plac Wol 
ności. Godzina 15.30, Muzeum Na­
rodowe zamknięte. Czynne było 
przez całjr tydzień, napracowało się, 
biedaczątko, musi odpocząć. I w o- 
gółe — kto wybiera się w niedzielę 
do muzeum? Chyba tylko świat 
pracy. W niedzielę w Poznaniu bi 
blioteki, czytelnie, muzea i pokrew 
ne instytucje odpoczywają i basta. 
Trudno. Pomnik obejrzę sobie na 
cokole. Nie wiem, czy dyrektor Ma­
linowski gra w brydża, może byś- 
my sprokurowali jakiegoś rober- 
ka? Zawsze lepszy brydż niż nic. 
Zwłaszcza, że dzisiaj brydż jest już 
nasz i można grać legalnie. Znam 
studenta, który kilka lat temu o- 
mal ze studiów nie wysiadł przez 
szlemika w karo. Na przykładzie 
przywrócenia brydża naszej epoce 
widać wyraźnie rolę jednostki w 
historii: gdyby Putrament nie lu­
bił brydża, kto wie, jak długo mu- 
siałby jeszcze (brydż, nie Putra­
ment) tkwić w podziemiu?

Ale dosyć z tym brydżem, w koń 
cu i brydż się znudzi. W dalszym 
ciągu chodzę po mieście, aby „u- 
zewnętrznić się po linii kultural­
nej", jak mawia sympatyczny ko­
lega w redakcji. Mogę pójść do par 
ku, do szaletu, na cmentarz. Są 
otwarte. Ale rezygnuję, nie czuję 
potrzeby. Mogę pójść na boks — 
ale nie lubię petard. — Mogę jesz­
cze pójść do świetlicy przeczytać 
artystyczne hasło: „Stonka, twój 
wróg" lub czasopisma sprzed dwu 
tygodni. Zaraz... Czasopisma? To 
jest pomysł. Mam przecież znajo­
mego kioskarza. Kupuję. Błagam 
go: „Daj pan choć jedno bez Mic­

kami, należał do r. 1945 do 
arcydzieł naszej architektu­
ry. Jeszcze większą zasługą 
Sułkowskiego było stworze­
nie doskonałego zespołu ak­
torskiego, wśród którego zna­
leźli się późniejsi luminarze 
teatru Bogusławskiego Jakub 
Kempiński, Barbara Siera­
kowska i Katarzyna Grono- 
wiczowa. Właściciel Rydzyny 
zamierzał stworzyć reprezen­
tacyjną scenę dla szlachty i 
magnatów, stąd wszystkimi 
jego krokami kierował cias­
no pojęty interes klasowy. 
Sejm z 1774 roku udzielił — 
na jego prośbę wyłącznego 
prawa na organizowanie wi­
dowisk publicznych w kraju, 
m. in. oper, komedii, spec- 
tacula. W jakim stopniu Suł­
kowski realizował sw7oje za­
miary, trudno nam powie­
dzieć. Była to ostatnia pró­
ba teatru dworskiego.

kiewicza!". A on mi od wrogów-. 
27 listopada pisma bez Mickiewicza 
nieważne. Maski pośmiertne na I 
stronie, a w środku — branżowo: 
„Mickiewicz a wierzby", „Mickie­
wicz a Kogut", „Mickiewicz a sie­
wy wiosenne", „Mickiewicz a skok 
o tyczce". Nawet organ szachistów 
„Szach-mat i wysiadka" zamieścił 
uczoną rozprawkę pt. „Kuchy ko­
niem na przedpolu przeciwnika w 
świetle Pana Tadeusza". Odrabia 
się ten Kok Mickiewiczowski so­
lennie. Odwala się multum artyku- 
lasów, przyczynków, fraszek, wier 
szydeł, felietonów, esejów, diabli 
wiedzą, czego — na jeden raz i świę 
ty spokój na następne sto lat za­
pewniony.

O roku ów, ogólnokrajowy!...
Aż dziw, że głośnik zainstalowa­

ny na Rynku Jeżyckim nie ryczy 
Improwizacji na cztery głosy z gita 
rą, tylko po staremu — „Cichą wo 
dę“. Woda wodą — ale po co ten 
ryk? Cztery - sześć straganów — 
kiermasz. Hasło: Frontem do klien­
ta! Zwłaszcza pod koniec miesiąca, 
kiedy z planami obrotu krucho. 
Głośnik wyje, jeden z mieszkań­
ców rynku postanawia otruć się z 
rozpaczy gazem, potem, nie chcąc 
obniżać ciśnienia Gazowni, zmienia 
sposób śmierci, idzie na obiad do 
„Murarskiej".

Nie, nic dziś nie będzie. Przeczy­
tałem sobie jeszcze afisz „Irena, do 
domu". Jak do domu, to do domu. 
W tramwaju ze świeżo drukowanej 
wywieszki dowiedziałem się o no­
wym obowiązku — mianowicie o 
obowiązku płacenia za bilet ściśle 
odliczoną monetą. Dowcipne to na­
sze MPK! Nie zdziwię się, kiedy 
każę nam przynosić z sobą własne 
tramwaje. Powiedziałem to znajo­
memu działaczowi kulturalnemu, 
który jechał tym samym tramwa­
jem. Nie słuchał — był oburzony: 
jego żonę zaczepił na ulicy jakiś 
chuligan. Podzielam jego oburze­
nie. Bo jakże to — zamiast zaba­
wiać się kulturalnie, młodzi ludzie 
zaczepiają obce kobiety na ulicy! 
Nie — tak nisko się nie stoczę. Wo­
lę słuchać radia nawet z Mickie­
wiczem, a potem nawet okrutnego 
„jazzu" naszego Renza...

Oj, miasto, miasto! Budujesz tyle 
pięknych rzeczy, aby nam się le­
piej pracowało — ale o kultural­
nym wypoczynku masz takie po­
jęcie, jak MPK o prawach i obo­
wiązkach pasażera. A wypoczynek 
— to przecież prawo, konstytucyj­
ne, nie tramwajowe.

P. S.: Przepraszam bardzo, nie 
zauważyłem, że w niedzielę (27 XI) 
były jednak czynne pewne punkty 
usług kulturalnych. Sklepy z wód­
ką. Przyczyniły się one walnie do 
umasowienia pieśni ludowej: „Gó­
ralu, czy ci nie żal". Więc jednak...

Janusz Biniek



Jerzy Korczak

BRYK Z
Satyrycy przed nową premierą

1.
Od dawna już toczą się w naszej prasie kulturalnej i w środowiskach twórczych o- żywione dyskusje na temat ar tystycznegę oblicza naszych teatrów. Dyskusje, jak dysku­sje, raz przybierają na tempe­raturze, to znowu stają się let nie jak ustała woda. A w tea­trach życie płynie normalnym tokiem. Ambitniejsze sceny nie ustają w poszukiwaniu włas­nej linii repertuarowej, która by je odróżniła od setki in­nych teatrów, mniej zaś am­bitne odgrzewają starą, prze­trawioną już strawę i to w do­datku w konwencjonalnym na ogół sosie. Ale zostawmy te po równania i przejdźmy na wła­sne podwórko. 2.Poznański Teatr Satyry li­czy sobie właśnie dwa lata. Jest to w teatralnym żywocie okres niemal embrionalny. Po­mimo to scena nasza ulegała w ciągu swego tak krótkiego żywota rozmaitym przeobraże­niom. I to począwszy od samej nazwy, a skończywszy na re­pertuarze.Pierwsze programy były, tak jak we wszystkich teatrach sa tyrycznych, składane. Pewną ilość skeczów, monologów, pio senek starano się łączyć jakąś nicią przewodnią, która miała być klajstrem spajającym ca­łość przedstawienia. Już jed­nak przed pierwszą premierą doszliśmy do wniosku, że ta tradycyjna forma satyrycznych widowisk wymaga pewnych innowacji. Był to okres — war to o tym przypomnieć — kiedy obstrzał naszej satyry był wą­ziutki i cały szereg tematów uchodził za tabu. Dobry tekst nie mówiący o kelnerach, dy­strybucji czy amerykańskim stylu życia był niezmierną rzadkością i z reguły rzucały się na niego wszystkie saty­ryczne sceny. I oto mieliśmy jedyne w swoim rodzaju zja­wisko: w Łodzi, Krakowie, Sta linogrodzie, no i w Poznaniu oglądaliśrpy widowiska złożo­ne w większości z jednako-
Wielkie

rocznice
Biuro Światowej Rady Po 

koju w Wiedniu ogłosiło na­
zwiska uńelkich mężów, któ­
rych, pamięć świat kułtural 
ny czcić będzie w roku 
przyszłym. Są to:

BENIAMIN FRANKLIN, 
amerykański mąż stanu, pi­
sarz, który przed 180 laty 
podpisał deklarację niepod­
ległości Stanów Zjednoczo­
nych. 250 rocznica jego u- 
rodzin przypada na 17 sty­
cznia 1956 roku.

WOLFGANG A. MO­
ZART, którego 200-lecie u- 
rodzin przypada 27 stycznia 
przyszłego rojcu.

HENRYK HEINE, poe­
ta niemiecki, który zmarł 
przed 100 laty — 17 lutego.

PIOTR CURIE, który 
wraz z małżonką Marią Cu- 
rie-Skłodowską dokonał od­
krycia promieniotwórczych, 
pierwiastków polonu i ra­
du. Dnia 19 kwietnia 1956 
roku przypada 50-lecie jego 
śmierci.

HENRYK IBSEN, nor­
weski dramaturg. Zmarł 
przed. 50 laty, 23 maja.

GEORGE BERNARD 
SHAW, irlandzki drama­
turg. 100-lecie jego urodzin 
przypada na dzień 26 lipca 
1956 r.

REMBRANDT VAN 
RIJN, wielki malarz holen­
derski. 350-lecie jego uro­
dzin uczcimy 4 październi­
ka.

FIODOR DOSTOJEW­
SKI, wielki pisarz rosyjski, 
75-lccic jego śmierci — 11 
listopada.

KALIDASA, największy 
dramaturg i liryk hinduski. 
Żył w 5-tym stuleciu przed 
n. e: i pozostawił kilka dra­
matów osnutych na staro- 
indyjskich sagach.

TOYO ODO, największy 
malarz japoński, który za­
słynął pod/imieniem Seshu, 
—450-Je cie jego śmierci.

(hb)

wych tekstów. Tu warto do­dać, że środowisko naszych sa tyryków próbowało kilkakrot­nie z powodzeniem wyłamać się z zaklętego kręgu przycias nej tematyki. Niestety nawet kilka jaskółek nie czyni wio­sny. 3.„Satyra jest to utwór poe­tyczny, dydaktyczno - opiso­wy, przedstawiający dowcip­nie świat i człowieka ze stro­ny śmiesznej lub zdrożnej. “ Takie określenie satyry znaj- dziemy w słowniku języka poi skiego Karłowicza.Utwór poetyczny? Czyż moż na sobie wyobrazić — znając większość naszych programów

A. M. Swinarski 
• (autokarykatura)satyrycznych — coś bardziej rozbieżnego jak te dwa poję­cia: satyra i poezja. Gdzież do szukać się choćby cienia poe­zji? Czy w owych płaskich ta- niutkich skeczach, które za po mocą żucia gumy, wykładania nóg na stół itp. gierek usiło­wały ośmieszyć amerykański styl życia?Można sobie założyć pro­gram minimalny i program maksymalny. Program mini­malny to dążność do wywoła­nia śmiechu widza za wszelką cenę. Program maksymalny wymaga założeń bardziej dłu­gofalowych. Tu efekt nie zaw­sze się będzie objawiać w po­staci gwałtownych wybuchów śmiechu. Często w czasie przed stawienia widzowi dane bę­dzie doznać poza obowiązko­wą dawką humoru także i li­rycznego wzruszenia.Mówiąc o poezji nie mam na myśli jakichś ogromnych ko­turnów, które mają nam zastą pić brak dowcipu. Ani przez chwilę nie zamierzamy zrezy­gnować ze śmiechu. Takie je­dnak działanie na nastrojo­wych kontrastach zapada w psychikę widza daleko głębiej aniżeli łatwy, bezmyślny śmiech, do którego potrzeba tak ubogich bodźców’.W teatrze tego typu decydu­jące jest słowo. Tekst musi mieć duże walory literackie. Niełatwy to postulat, kiedy zważymy, że niejednokrotnie na przeszkodzie w realizacji nadającego się dla naszej sce­ny utworu stoją tzw. trudno­ści obiektywne. Kryją one za sobą brak własnej sali, brak własnych warsztatów technicz nych, minimalną wreszcie i- lość etatów aktorskich. Oto tru dności zasadnicze, a ileż po­bocznych! Włos się jeży na sa­mą myśl o nich. Biliśmy wpra w’dzie przez długie miesiące na alarm, ale zbyt silne głosy dzwonów mają właściwość o- głuszania. No i te nasze alarmy ogłuszyły widać ludzi kompe­tentnych do ulżenia naszemu losowi...W tej więc sytuacji kiedy wiele sztuk odpada z przy­czyn, o których napomknąłem wyżej, staramy się pokazać po znańskiej publiczności w pier wszym rzędzie te utwory, któ­re pomimo swojej bezspornej wartości nie przeszły dotąd pró by sceny. No i jeszcze jedno: mamy ambicję, aby sztuki te otrzymały na naszej skromnej scence, gdzie jesteśmy tylko dość kłopotliwymi sublokatora mi, jak/ najlepszą oprawę pla­styczną.Mówiąc o dobrej, nowoczes­nej scenografii mam na myśli dążność do jak największej syntezy, do jak najcelniejsze­go skrótu scenicznego. Tylko bowiem celowa oszczędność środków plastycznych potrafi należycie podkreślić ładunek poezji i humoru. Tak było z „Babcią i wnuczkiem". Tak, mamy nadzieję, zostanie rów­

nież oceniona nowa nasza pra­premiera — komedia Artura M. Swinarskiego pt. „Achilles i panny". 4.Wyostrzone pióro satyryka i parodysty znalazło w historii królewskiego domu Likomede- sa znakomity temat. Patrząc na rozwijającą się akcję tej „zmysłowej" komedii pamię­tajmy o jednym: nie jest to bryk z mitologii, a postacie po zbaw‘one są mitologicznej do­stojności. „Achilles i panny"—- tak odczytali sztukę realizato­rzy — to przede wszys-ikim do bry, sceniczny żart, którym ba wić się muszą zarówno pu­bliczność jak i aktorzy. Jed­nym z głównych elementów humoru jest tutaj swobodne operowanie anachronizmami. Oto na przykład Odys. Figura to równie chytra co śmieszna. Przyjrzyjmy się jakim ruchem wyciąga on z kieszeni swoją całkiem współczesną papieroś­nicę, aby zapalić współczesne­go papierosa. Gesty jego, dziar skie i zuchowate przypomina­ją nam naszych przedwojen­nych oficerów. Albo biżuteria królewskich córek. Wcale nie usiłuje być w „stylu epoki". Bo i po co? Przecież właśnie w tym pomieszaniu epok, w prze rzuceniu pomostu pomiędzy o- wym mitologicznym okresem a dniem dzisiejszym tkwi tak­że źródło naszej „zmysłowej" zabawy.Swinarski nie jest satyry­kiem grzecznym i unikającym drastyczności. Niektóre frag­menty jego komedii mogą się wydawać zbyt śmiałe w sensie przyjętych zwyczajów scenicz­
PFŚEÓD

NASZYCH
PLASTYKÓW

Do najmłodszego 
pokolenia plasty­
ków poznańskich 
należy Józef Sta­
siński, zdobywca 
nagrody na Ogól­
nopolskiej Wysta 
wie Młodej Pla­
styki w Warsza­
wie. Artysta ostat 
nio zwraca dużą 
uwagę, na dziedzi­
nę rzeźby w me­
talu zwłaszcza

medaliet-stwa. (Fot. Ignor)
Gwidon Król

Zabytki ślqskie w odbudowie
i ednym z największych roz-•’ działów osiągnięć Polski Ludowej jest realizacja wiel­kiego planu rekonstrukcji za­bytków.Powstają one do życia po raz drugi, jak feniks z popiołów, dając świadectwo naszej boga­tej przeszłości kulturalnej. Sta­ją się jednocześnie dziełem i zabytkiem dwóch — jakże róż­nych — epok: pierwszej, w któ rej powstały i drugiej —• naszej własnej — która wydobywa je z ruin, nadając im nowy cha­rakter użytkowy i przystoso­wując je do potrzeb życia dzi­siejszego.Liczne wojny jakimi byliśmy nękani na przestrzeni dziejów (a zwłaszcza zakończona przed dziesięciu laty) poczyniły ‘w

Kościół św. 
Wrocławiu.

Wojciecha we 
Stan z 1ÓJJ5 r.Fot. Krystyna Neumanowa

Jednym spośród licznych od­budowywanych obiektów jest kościół pod wezwaniem św. Wojciecha we Wrocławiu, ra którego przykładzie można wy­kazać oddziaływanie wartości artystycznych i zarazem wza­jemne powiązanie ośrodka kra­kowskiego i wrocławskiego.Zbudowany w XI wieku, b.ył pierwszą świątynią lewobrzeż­nego Starego Wrocławia (Kate­dra mieściła się na ps^rowie Tumskim). Wzniesiony postał na skraju osiedla w miejscu skrzyżowania prastarych,1 dróg handlowych wiodących znad Adriatyku przez Poznań ku brzegom Bałtyku oraz z dale­kiego ząchodu przez Bramę Łu życką, Legnicę do Wrocławia i dalej ni wschód do KrakowaTq*go rodzaju usytuowani© kościoła jest zjawiskiem cha­rakterystycznym występują­

nych. Ale przymknijmy na to oczy; nie zrzędźmy i nie na­rzekajmy. „Świat jest pełen kotłów przyganiających garn­kom" — powiada aforysta francuski La Rochefoucauld. Warto także przy okazji „A- chiliesa i panien" pamiętać o tej wcale niegłupiej maksy­mie. Nie oznacza to wcale — podkreślam dla uniknięcia nie porozumień — abyśmy solida­ryzowali się z moralną posta­wą Achillesa i piątki nadob­nych cór królewskich. Sztuka — powtórzmy raz jeszcze ten truizm ■— ma przecież prawo do przejaskrawień.Na koniec jeszcze słówko o autorze. Swinarski dobrze zna ny jest czytelnikom parodii i wierszy satyrycznych zamiesz­czanych w naszej prasie kul- turalno-literackiej. Utwory je­go odznaczają się niezmiernie celnym dowcipem, finezją i — co najważniejsze — mają przejrzyście określonych adre­satów. Wydany przed kilku miesiącami tom „Parodii" znik nął z półek księgarskich w tempie zawrotnym.Do najciekawszych prac sce nicznych Swinarskiego należą, obok prezentowanej na naszej scenie komedii, — „Huragan" poetycka parafraza Szekspirów skiej „Burzy', sztuka o Krzy­sztofie Arciszewskim pt. „La­tający Holender" oraz „Legen da o dobrym mężu".Wspomnieć również trzeba o Swinarskim — tłumaczu. Do najwybitniejszych jego osiąg­nięć w tej dziedzinie należy przekład „Intrygi i miłości" Schillera oraz utworów Heine­go.

naszym dorobku kulturalnym dotkliwe i niepowetowane stra­ty. I dlatego wszystko to, co je­szcze pozostało musimy otaczać troską i należytą opieką, pa­miętając, że dzisiaj każdy za­bytek z całym wyposażeniem jest własnością narodu, a war­tość jego oceniamy nie celem jaki spełniał, lecz wkładem pracy i wysiłku robotnika i rzemieślnika, który go wznosił.Ochrona i odbudowa zabyt­ków ma szczególne znaczenie na Śląsku, gdyż ich wyraz ar­tystyczny mówi o miejscowej kulturze polskiej minionych wieków, a dzieje historyczne potwierdzają dobitnie przyna­leżność tych ziem do Macierzy polskiej.

Poczta, czechosłowacka z końcem 
października br. wyflała specjalną 
serię znaczków, upamiętniającą te 
goroczne rocznice kulturalne. Po 
jednym znaczku poświęcono: H. 
Ch. Andersenowi (30 hal.-czerwo­
ny), F. Schillerowi (40 hal. — nie­
bieski), Adamowi Mickiewiczowi 
(60 hal. — fioletowy) i Wałtowi Whlt 
manowi (75 hal. — czarny). Wszyst 
kie znaczki wydrukowano techniką

Proust ułaskawiony?...
W oknach księgarń, w katalogach 

wydawniczych pojawiają się 
nazwiska, które bardzo rzadko, 
albo też wcale nie były wymienia­
ne w pracach krytycznych i dysku­
sjach naszego Dziesięciolecia. „Wy­
skoczyli nagle, jakby zwolniła się 
jakaś sprężyna" — powiada mój 
znajomy.

Mówi się na ten temat szeroko, 
słyszymy w związku z tym roz­
maite sprzeczne uwagi. Ponieważ 
wiązka ich pęcznieje coraz bar­
dziej, zwłaszcza w środowisku in­
teligenckim, studenckim — wypada 
nam, dziennikarzom, również wy­
powiedzieć się, może z perspekty­
wy nieco bardziej ogólnej.

Istotnie, mogło zrodzić się przy­
puszczenie, że tacy pisarze jak Do­
stojewski, Proust, Chesterton, 
Hesse, a z polskich — Strug czy 
Makuszyński ulegli w naszych wa­
runkach zapomnieniu. Trwałe, nie­
zwykłe cenne karty historii litera­
tury! — można by dodać, w celu 
pognębienia naszej polityki kultu­
ralnej.

Większy pożytek niż załamywa­
nie rąk przyniesie nam jednakże 
chwila zastanowienia.

Powiedzmy od razu: stało się bar 
dzo niedobrze, że wiele imion wy­
bitnych artystów pokryła zasłona 
milczenia. Należało w każdym ra­
zie ustosunkować się do nich — po­
zytywnie bądź krytycznie — a tak 
się, niestety nie stało. Uprzedze­
nia, małostkowość zrobiły swoje. 
A z tych właśnie źródeł bierze się 
ogromna większość nieporozumień 
wśród literackiej publiczności.

Eo w zasadzie, naprawdę, do­
piero teraz dojrzał czas wydania 
takich pisarzy jak Dostojewski. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że w ciągu 
krótkich dziesięciu lat mieliśmy do 
odrobienia — i odrobt)iśmy — tak 
olbrzymie zaległości, mieliśmy tak 
pilne, pierwszoplanowe potrzeby — 
że wszystko, eo budziło jakąś głęb­
szą. trudną do szybkiego rozstrzyg­
nięcia różnicę zdań, co stwarzało 
potrzebę znalezienia nowego spoj­
rzenia — odsuwano z konieczności 
na okres późniejszy.. Przede wszy­
stkim przecież, i słusznie, forsowa­
liśmy politykę kulturalną wszerz: 
szło o udostępnienie najliczniej­
szym rzeszom ludzi skarbów piś­

List z Wrocławia

cym w wielu najstarszych pod­grodziach na terenie Polski.Kościół św. Wojciecha był parafialnym do 1226 r. tzn. do czasu oddania go przybyłym do Wrocławia dominikanom kra­kowskim.Po zniszczeniach spowodowa nych najazdem Tatarów w 1241 r. został odbudowany jako gotycka świątynia jednonawo- wa z transeptem i wieżą.Kościół św. Wojciecha we Wrocławiu posiada charaktery­styczne dla budowli dominikań skich bardzo wydłużone pre­zbiterium. przeznaczone dLa konwentu, co spotykamy rów­nież w poznańskiej świątyni dominikanów (obecnie O. O. Je zuitów), którzy sprowadzeni do Poznania w 1231 r. budują w Latach 1244 — ok. 1253 kościół w osiedlu św. Gotarda.Budowla wrocławska wyka­zuje podobieństwo do krakow­skiej, co jest zrozumiałe, albo­wiem zakon krakowski bvł ma­cierzystym dla dominikanów śląskich, podobnie jak boloń- skie pochodzenie tłumaczy wło skie pierwiastki występujące w obu kościołach. Podobieństwo z Krakowem zaznacza się w szczegółach jak np. w bogatym fryzie (poniżej dachu), w kształ cie przeplatających się ostro- łuków zakończonych u dołu li­liami. £ *Podczas działań wojennych w 1945 r. kościół św. Wojciecha uległ w 70% zniszczeniu. W gruzach legły prawie wszystkie sklepienia i gotycki piętnasto- wieczny trójkątny szczyt zwieńczający zachodni front kościoła. Budowla pozbawiona

*
Czeskie'MłCKIE-WICZIANA*

stalorytniczą. Projektował autor 
najlepszych czeskich znaczków — 
prof. K. Svolinsky, rytował — S.
Jindra.

Do znaczków wydano okoliczno­
ściową ozdobną kopertę. W lewym 
dolnym rogu całostki znajdują się 
nazwiska pisarzy, którym poświę­
cono znaczki okolone wieńcem 
laurowym. Całość sprawia nadawy 
czaj estetyczne wrażenie. (jk)

miennictwa- narodowego i głów­
nych klasyków obcych, a także 
ważniejszych pozycji literatury 
współczesnej.

Ale podkreślmy równocześnie, że 
nigdy np. Proust nie znajdował się 
na żadnej „czarnej liście", „indek­
sie" — jak wielu to może sobie tłu­
maczy. Obecnie zaś — przedłużamy 
ich myśli — został ów pisarz wpu­
szczony łaskawie z „obozu kapitali­
stycznego" do „obozu socjalistycz­
nego".

Jest to mimowolna parodia.
Czas przywrócić pojęciom ich 

normalny wymiar i treść. Redak­
torzy - asekuranci, którzy zabiegali 
gorączkowo o stempel nieomylno^ 
ści, jak diabła bojąc się ryzyka, na­
leżą w poważnym stopniu do prze­
szłości. Trzeba powiedzieć jasno: 
cenimy, podziwiamy, pragniemy 
przekazać naszemu czytelnikowi 
głębię i bogactwo uczuć, doznania 
estetyczne i doskonałość stylu wszy 
stkich wielkich artystów, nawet 
jeśli ich filozofia daleko odbiega 
od naszej. To nie znaczy wszakże, 
te rezygnujemy z krytycznej oceny 
ich dzieł — z naszych pozycji.

Słowo „koncesja", „ustępstwo" 
brzmi po prostu śmiesznie, zdradza 
brak podstawowej orientacji u 
tych, którzy je wypowiadają.

I jeszcze jedno konieczne uzu­
pełnienie: zła, deprawująca litera­
tura naprawdę istnieje i dla niej 
dostęp do nas będzie zawsze zam­
knięty. Choćby nawet pan Miko 
Spillano, propagator zbrodni, gwał­
tu i wszelkich zboczeń, pisał dobrze 
i zajmująco. Działanie tej literac­
kiej trucizny przybrało już dziś po­
stać poważnej klęski społecznej na 
Zachodzie.

Przestańmy zatem w prywatnych 
rozmówkach przemalowywać Prou 
sta na czerwono, biało lub czarno 
— w zależności od „koniunktury". 
To bardzo jałowa zabawa.

A Inna zupełnie sprawa, że atmo- 
sfei'a zbliżenia między narodami 
sprzyja wszechstronnej wymianie 
kulturalnej, czyli w naszym prak­
tycznym przypadku — przyczynia 
się do szybszego, bardziej elastycz­
nego wydawania wybitnych ob­
cych — a wraz z nimi także na­
szych nieżyjących — pisarzy.

STEFAN RYMARZ

Kościół św. Wojciecha. Stan 
z września 1955 roku.Fot. Alicja Królzostała dachu i okien nie mó­wiąc już o takich „detalach" jak wyrwy w ścianach i przy­porach. Bogate wyposażenie wnętrza znikło bez śladu. Oca­lała tylko boczna kaplica pod wezwaniem błogosławionego Czesława Odrowąża (zmarłego w 1252 r.). który przywiódł do Wrocławia dominikanów kra­kowskich. Kaplica zbudowana została w stylu barokowym w latach 1711-—18.Obecnie wygląd kościoła z lat powojennych uległ zasadni­czej zmianie dzięki odbudowie przeprowadzonej z funduszu Ministerstwa Kultury i Sztuki oraz składek społeczeństwa wrocławskiego.Świątynia pokryta jest już dachem, wieża zabezpieczona, odbudowane sklepienia prezbi­terium, uzupełnione szczerby w murach i przyporach, wyko­nane laskowania kamienne i oszklone okna.Dzisiaj — znowu polski — Wrocław leczy szybko bolesne rany, którymi okupić musiał powrót do Macierzy.



Fizyk i humanista
sprzed 2500 lat

n ilozofia, namiętność 
starożytnych Greków, 

fascynowała umysły już u 
kolebki naszej cywilizacji. 
„Umiłowanie mądrości" — 
tak bowiem dosłownie wy 
kłada się z języka grec­
kiego wyraz „filozofia" — 
wystąpiła też jako pier­
wsza nauka, rozwijając się 
zrazu samotnie, pozbawio­
na pomocy nauk innych, 
które miały się ukształto­
wać i samookreślić dopiero 
z czasem. Powstanie i bu­
dowa Wszechświata, isto­
ta i postrzegainość rzeczy 
i zjawisk — stanowiły 
znak zapytania. Tu więc, 
w Helladzie i na pobliskich 
wybrzeżach Azji, pod za­
wsze błękitnym za dnia, a 
zawsze rozgwieżdżonym 
nocą niebem — inteligent­
ne i skłonne do refleksji 
szczepy przeszyły’, jako 
jedne z pierwszych, kopu­
łę nieba i mrok Wszech­
świata odważną myślą.KIajstarSi jońscy „filozofo- wie przyrody" kładą w domyśle filozoficznym znak równości między materią i energią, chociaż tę ostatnią nazywają jeszcze niezręcznie „życiem". Minie dwa i pół ty­siąca lat i przyjdzie Albert Einstein, który prymitywnie zredagowaną tezę ubierze w szatę swego sławnego wzoru,matematycznym już znakiem równości między masą i ener­gią, rozwijając niejako cywi-

Od haisztuka do krawata...

— Niech to'diabli wezmą! 
— krzyknął zniecierpliwiony 
Jurek, męcząc 6ię z węzłem u 
krawata, który mu jakoś dzi­
siaj nie udawał się. — Nasi 
dziadowie mieli stanowczo 
lżejsze życie! Z pewnością nie 
tracili tyle czasu, aby uczynić 
zadość wymogom mody...

— Jakiś ty naiwny! — ode­
zwał się z narożnika pokoju 
dziadek. — Bądź pewny, że za 
moich czasów kunsztowne zdo 
hienie szyi męskiej zajmowało 
o wiele więcej czasu!

W swoich początkach kra­
wat zastępowany był chustką, 
którą kończono zwykłym wę­
złem. W okresie baroku, gdy 
mężczyźni nosili na głowie fa­
lujące peruki, szyję ich zdo­
bił długi szal, którym tzw. 
„silna płeć"- owijała kilkakrot­
nie szyję. Końce szala zdobiły 
cenne koronki, przy czym je­
den z nich przerzucano przez 
drugi.

Gdy nadeszła moda roko­
ko, pojawił się na szyjach mę­
skich w miejsce szala żabot 
koronkowy, wykończony kun­

sztownie ułożonym koloro­
wym węzłem. Dodajmy je­
szcze. że w owych czasach pe­
ruka na głowie męskiej była 
tym rekwizytem, bez którego 
żaden szanujący się elegant 
nie pokazywał się publicznie. 
A ułożenie jej zajmowało z 
pewnością więcej czasu, aniże­
li przeczesanie obecnej fryzu­
ry męskiej.

W końcu XVIII i począt­
kach XIX wieku upięcie wę­
zła przy krawacie nie było 
najważniejszym problemem 
męskim. Brało się po prostu 
kawał sukna albo chustę — 
owijało się je wokół szyi, po­
dobnie jak czynimy to z mo­
krym kompresem w razie bólu 
gardła, a następnie końce upi-

Dr Wł. Krzyżaniaklizacyjny sztandar nadchodzą­cej „ery atomowej".Niebawem po Jończykach ma wyrosnąć jedna z najstar­szych w dziejach teorii fi­zycznych. Czytelnika uderzy, jak znowu ta teoria w per­spektywicznym zbiegu z tezą o równoważności masy i energii po dwóch i pół tysiącach lat doczeka się nowej szaty w ostatnim słowie fizyki współ­czesnej.H e r akl i t z Efezu, ba­dacz krytyczny i polemiczny zarazem. Swoją „akme" — szczytową działalność, jak ma­wiali Grecy, rozwija niemal współcześnie ze swymi joński- mi prekursorami. Żywot pra­cowity, dzieło niewdzięczne. Zarzut „ciemnego" wyrażania, myśli, śmiałe ataki przeciw u- święconym autorytetom i po­glądom — to również w tej odległej epoce nie jednało sym­patii, bo małość ludzka jest stara jak ludzkość. Oto dość zwykły finał ludzi płynących pod prąd: osamotnienie i go­rycz. Heraklit miał własne koncepcje, przeciwstawiał się cudzym. Burzył euforię, zasie­wał niepokój poznawczy. Za­równo uczony Epistemon, jak chłopek - roztropek Eudoxos i światowy bywalec Połyander*) nie mogą wobec rewolucyjnej teorii przejść bez zajęcia sta­nowisk, a wiadomo, jaką nie­chęć budzi nacisk cudzej za­skakującej myśli. „Większość 
ludzi nie zastana,tvia się nad

nato się w zwykły węzeł. Im 
dłuższe były końce, tym dum­
niejszy był ten, który je ob­
nosił. Dodajmy, że ów ostatni 
szczegół nosił charakter po­
dobnego wynaturzenia w zasa­
dach mody męskiej, jak para­
dujący w czasach naszych bi­
kiniarz, na którego krawacie 
tańczą na przykład małpy.

Okres biedermeierowski pod­
niósł znaczenie krawatu. Męż­
czyźni nakładali w tych cza­
sach na swe torsy prążkowane 
wkładki — przodki, ukrywając 
je pod kamizelką. Szyję zdobił 
zawrotnie wysoki kołnierzyk, 
dookoła którego okręcano kil­
kakrotnie krawat, wykończa­
jąc go skomplikowanym wę­
złem.

Połowa wieku XIX przynio­
sła z sobą pierwsze właściwe 
krawaty oraz modne podów­
czas muszki, dobierane do wy­
sokich jeszcze nadal kołnierzy 
ków. Wkładki jak również ka­
mizelki cieszyły się olbrzy­
mim powodzeniem ówczesnych 
dandysów.

Pod koniec wieku XIX i w 
początkach XX pojawiły się 
słynne płaskie kapelusze sło­
miane. zdobione kolorowymi 
wstążkami. Uzupełnieniem o- 
krycia głów były krawaty, zbli 
żonę już w swoim kroju do 
nam współczesnych. Z końcem 
łat trzydziestych naszego wie­
ku, zniknęły wreszcie bezpo­
wrotnie niewygodne, wysokie 
i na sztywno krochmalone koł­
nierzyki męskie. Nastała era 
miękkich koszul oraz takich 
samych kołnierzyków o kroju 
nie odbiegającym od obecne­
go. Jednocześnie koszule spor­
towe zaczynają coraz więcej 
zdobywać uznanie mężczyzn. 
W związku z tym węzeł u kra­
wata dostosował się do fasonu 
kołnierzyków i zmniejszył po­
ważnie swe wymiary.

A więc, drogi Jurku, nie 
denerwuj się, jeżeli nie mo­
żesz dać sobie rady z uwiąza­
niem krawata. Nosisz zapewne 
przy swej koszuli kołnierzyki 
z rozstawionymi narożnikami, 
więc i supełek musisz tak u- 
wiązać i nie przejmuj się! Je­
żeli nawet przyjdziesz do pra­
cy bez krawata, to i tak ni­
czego nie uronisz ze swej mę­
skiej elegancji.

Jot.

takimi rzeczami, na jakie się 
natyka, ani rozumie, czego do­
świadczyła, ...nie jest zdolna 
ani słuchać, ani mówić”. Musi- my przyznać, taki sarkazm może drażnić łudzi, o których Heraklit ironicznie mówi, że 
„są i nie ma ich”**).

„Wszystko płynie” (panta lhei) — oto punkt wyjścia. 
„I nic nie stoi. Nie można dwa 
razy wstąpić do tej samej rze­
ki, ...choć się i wstąpi do tej 
samej rzeki, ciągle nowe na­
pływają fale”. Zmienność jest więc obrazem rzeczywistego świata. „Jesteśmy i nie jeste­
śmy zarazem” i to jest los ca­łej, zmieniającej formy swego trwania materii. Oto istota heraklityzmu: zmienność jako atrybut bytu. „Słońce jest co 
dzień nowe”.A zatem — ciągłe przejścia jednej formy w następną. Coś powstaje, dojrzewa, by się nie­uchronnie przesilić. „Bardzo dobry wykład dialektyki" — opiniuje o Heraklicie Lenin. 
„Świat był zawsze, jest i bę­
dzie żywym ogniem” — mamy tu jednak prawo dorozumiewać się, że Heraklit nie pojmuje „ognia" prymitywnym sen­sie dosłownym, ale ma na my­śli pewne pojęcie ogólne fizy­ki, na które brak nam odpo­wiednika.

„Szukam samego siebie... zba­
dałem samego siebię”. Wynik jest destrukcyjny, przynaj­mniej dla sfery poznawczej naszej świadomości, bo „natu­
ra lubi się ukrywać”, a „oko 
i ucho są dla człowieka złymi 
świadkami”. Uchylamy czoła przed najstarszą w kulturze europejskiej troską o przy­szłość fizyki, gdyby miała być pozbawiona instrumentów ba­dawczych, przedłużających pra ęę zmysłów. Wobec tymczaso­wego ich braku Heraklit „daje 
pierwszeństwo doświadczeniu”, ale przewiduje wpierw względną wartość obser­wacji dla dwóch obserwatorów, postrzegających z różnych stanowisk fizycznych: 
„Gdyby wszystko, co istnieje, 
stało się dymem, to postrzega­
łoby się węchem”. Jak uprze­dzaliśmy, do zbliżonej idei względności obserwacji nawią­zuje po dwóch i pół tysiąca lat współczesna fizyczna teoria względności: porównuje spo­strzeżenia obserwatorów jedne­go „zdarzenia", gdy jeden porusza się względem drugiego. Trzeba przyznać, że Heraklit fałszywie dalej wnio­skował, wyraźmy się tak, o „na prawdę" względnych nawet własnościach materii. Darujemy mu ten błąd, zwa­żywszy, że nawet poprzednik Einsteina, wybitny fizyk Lo­rentz, zasobny w fantastyczną aparaturę naukową i potężne środki matematyki, wobec któ­rych wyposażenie starożytnego „fizyka" jest po prostu zerem, — padł ofiarą tej samej, co on, mistyfikacji***). Einstein orzeka tylko o względnych wy­nikach obserwacji, nie podej­rzewając jednak materii, że — wskutek zmiany stanowisk ob­serwacyjnych — zmienia się i ona sama „na prawdę". Względ ność (relatywizm) materii, re­prezentowana na historycznych antypodach przez parę: Hera­klit - Lorentz, musi tak ustą­pić względności (relatywizmo­wi ) tylko obserwacji ma­terii i uratowana zostaje kom­promisowo obiektywna pozna- wałność Wszechświata.Zaniedbując tu inne pomy­sły Heraklita, nawiążmy w za­kończeniu do zapowiedzianego w nagłówku, jego — humani­zmu. Szerokość horyzontów u- mysłu kierowała myśl ku głę­bokiej refleksji nad istotą i powołaniem człowieczeństwa, ku swoistej i pięknej etyce.

ijiti

Aparat do „liofi­
lizacji” zaprojek­
towany przez dr.

Kotelbę.

Oddajmy głos czcigodnym strzępom zdań, uratowanym z przepaści tysiącleci. „Trzeba 
pamiętać i o tym, który nie 
pamięta, dokąd droga wiedzie, 
...myślenie jest najprzedniej­
szym przymiotem i mądrością 
jest mówić prawdę, ...Poszuki­
wacze złota rozgrzebują wiele 
ziemi ‘i — znajdują mało, ...Czas 
(Non) jest bawiącym się, w 
warcaby grającym dzieckiem, 
a dziecko jest królem, ...swa­
wolę trzeba jeszcze więcej tłu­
mić, niż pożar, ...za prawo wi­
nien lud walczyć, jak za swe 
mury.”Te „poważne, bezozdobne, 
szorstkie słowa” —■ parafrazu­jemy tu samego pierwszego wśród filozofów i fizyków hu­manistę — „przenikają swym, 
głosem tysiące lat”. Dlatego przypominamy je współczesne­mu Czytelnikowi.

•*) Fikcyjne postaci, symbole 
trzech orientacji poznawczych. 
Wprowadził je z pożytkiem dla 
ich dyskusji — filozof Kartezjusz.

•r) Zdania wyodrębnione graficz­
nie są oryginalnymi cytatami z 
Heraklita.

***) Wyobrażał sobie mianowi­
cie, że materie w ruchu doznaje 
„skrócenia", a czas dla niej pły­
nie ,,wolniej'*.

Materiały: „Fragmenty przed-
sokratyków** Diels 1922 (teksty), 
opracowanie polskie Witwickiego, 
przekład „Myśli** Leopolda Staffa.

Życie utajone w ampułkach
RODZINA dwudziesta. Kilka 

oświetlonych okien po­
znańskiego Zakładu Mikro­
biologii Lekarskiej rzuca na 
ciemna ulicę jasne plamy 
światła. Mimo późnej pory 
odważyłem się dostać do wnę­
trza. Pukałem, ale pukania — 
zdaje się — nikt nie słyszał.
Zagłuszył je warkot siłniczka 
poruszającego jakieś bliżej nie 
znane mi urządzenie. Asy­
stenci dr Kotelba i dr Pawlak 
zajęci byli zatapianiem am­
pułek, które podłączone do 
„tajemniczego" aparatu two­
rzyły gwiazdowaty układ. Dno 
każdej ampułki pokrywat pył 
substancji. Były to — jak się 
później dowiedziałem — wy­
suszone szczepy bakteryjne.

Za 100 lat 
powrócą do życia...

— Możemy wreszcie poroz­
mawiać — zwrócił się do mnie 
doktor Kotelba — odstawiając 
mikropalnik. Trochę trzeba 
było poczekać, ale za to zoba­
czył pan proces liofilizacji.

— Liofilizacji?
— Tak. Po polsku proces 

ten nazywa się suszeniem 
drobnoustrojów ze stanu za­
mrożenia.

— Zamrożenia?
— Bakterie zamraża sie naj 

pierw w niskiej temperaturze 
—70 stopni C., a następnie do­
piero suszy się je pod zmniej­
szonym ciśnieniem. W ten 
sposób usunięta zostaje z dro­
bnoustrojów woda, oczywiście 
w warunkach zabezpieczają­
cych ich żywotność.

ef~' zytelników-turystów zainte resuje z pewnością wiado­mość o obchodzonej niedawno50 rocznicy powstania Oddzia­łu Babiogórskiego, dobrze za­pisanego w historii ruchu tury stycznego w Beskidach. Warto z tej okazji przypomnieć parę szczegółów z dziejów tego o- środka, do którego rokrocznie ściągają rzesze turystów z ca­łego kraju.
Babia Góra jeszcze w połowie 

XIX w., prócz pasterzy owiec, była 
nikomu nieznana. Pierwszymi tu­
rystami, którzy dokonali „odkry­
cia** Babiej Góry, byli: katecheta 
Janota i artysta-malarz — Walery 
Eliasz Radzikowski. Za nimi (1876 
r.) zwiedzał Babią Górę dr Zapa- 
łowicz, który wraz z innymi bada­
czami napisał monografię o roślin­
ności babiogórskiej. W roku 1394 
wyznakowano pierwsze znaki tury 
styczne z Zawoi przez Policzne. 
Gronik i Czatożę. w 1905 r. wybu­
dowano pierwsze schronisko w Be­
skidach i założono oddział Pol. 
Tow. Tatrzańskiego, który umieścił 
szereg tablic-drogowskazów na ba­
biogórskich szlakach turystycz­
nych. Dr Zapałowicz, prezes oddzia 
łu babiogórskiego, przystępuje do 
budowy drugiego schroniska na 
Markowych Szczawinach, znakuje 
szlaki z Zawoi na Babią Górę i do 
Suchej. W 191C r, oddział przenie­
siono z Zawoi do Żywca. Rok 1924 
zastaje dalsze schronisko u stóp 
Glinnej Przełęczy i masywu Pil­
ska. Powstają koła: w Białej, Wa­
dowicach i Zwardoniu, zrzeszające 
kilka tysięcy turystów. W 1930 r.

Jerzy Lutomski
— I wszystko to odbywa się 

w tej „tajemniczej''' aparatu­
rze — zaga.dnąłem doktora.

— Aparat ten nie jest zno­
wu aż tak tajemniczy, jak*pa- 
nu się wydaj e. Stanowi go po 
prostu zespół: wymrażarki, 
kondensora, pompy próżnio­
wej, próżnomierza... — Kon­
struktor wymieniał - coraz 
drobniejsze części swego apa­
ratu.

Zaprojektowany i wykona­
ny przez dr. Kotelbę aparat 
stanowi pierwszy w kraju mo­
del tego rodzaju urządzenia. 
Dzięki pomysłowi i inwencji 
poznańskiego mikrobiologa 
zbudowano aparat pozwalają­
cy przeprowadzać szereg eks­
perymentów o doniosłym zna­
czeniu dla naszej mikrobiolo­
gii. Na aparacie do „liofiliza­
cji" wykonano już kilkanaście 
prac naukowych oraz utrwa­
lono dziesiątki szczepów bak­
teryjnych na czas praktycz­
nie nieograniczony, jeżeli mi­
krobiolodzy za lat, powiedzmy 
100, wysiewają utrwalone bak­
terie pod wpływem odpowied­
niej ilości wody, drobnoustroje 
znowu ożyją.

Na tropie A 17
Nowy sposób utrwalania po­

zwała m. in. na doraźne zabez­
pieczenie wyodrębnionego 
szczepu do późniejszych ba- 
aań; pozwala na zabezpiecze­
nie szczepów bakteryjnych, 
wyodrębnionych w okresie e- 
pidemii, i przekazanie w sta 
nie niezmienionym do pracow 
ni specjalistycznych.

U trwalone tym sposobem 
szczepy drobnoustrojów, któ­
re spowodowały kilka lat te­
mu epidemię anginy złośliwej, 
zwaną „epidemią ostrowska" 
pozwalają jeszcze dzisiaj pro­
wadzić badania związane z e- 
pidemią. Umożliwia to także 
identyfikowanie bakterii cho­
robotwórczych z innym podej­
rzanym materiałem. Zbiera­
no więc podejrzany o wywoła­
nie epidemii materiał drobno­
ustrojów z mleka. lodów itp., 
posiewając go na pożywkach 
i następnie porównywano ze 
z j adliwymi drobn oustre j ami 
pochodzącymi od chorych. 
Mikrobiolodzy zamienili się w 
detektywów, szukając źródeł 
epidemii. W olbrzymim świę­
cie mikroorganizmów niełat­

Adam Dytkiewicz

50 lat 
turystyki

W
Beskidzie
Na hali. (Ze zbio­

rów artysty fotografika 
M. Myszkowskiego).

do 1932 r. powstaje schronisko w 
Zwardoniu. Okupacja hitlerowska 
zniszczyła dorobek oddziału babio­
górskiego w Żywcu.Rząd Polski Ludowej, doce­niając zagadnienie ochrony przyrody i zabytków kultury narodowej, postanowił utwo­rzyć Babiogórski Park Narodo wy na terenie najwyższego szczytu Beskidu Śląskiego. O- becnie szlakiem babiogórskim wędrują tysięczne rzesze tury­stów z różnych części Polski, a zwłaszcza ze Śląska.Niedawno otwarto „Szlak Partyzantów Radzieckich'-, biegnący od Zwardonia po­przez Oźnę, Przegibek, Rycerzo wą, Mladą Hornę, Mu.ńcui, Uj? soły, Złatnę do Lipowskiej. W okolicach tych od października 1944 do kwietnia 1945 r. działa­ła na tyłach okupanta grupa partyzantów radzieckich (oko­ło 60 ludzi) „Awangard" poci dowództwem kpt. Jefremowa. Grupa ta, prócz działań wojsko wych, chroniła ludność miejsco wą przed represjami okupanta. Jej działalność przyczyniła się do szybkiego oswobodzenia zie­mi żywieckiej z niewoli faszy­stowskiej. Turyści, przemierza­jący ten szlak, wspomną o tych, którzy nie szczędzili swej krwi, by polskim górom przywrócić wolność.
wo było wpaść na trop „prze­
stępcy", w aktach notowane­
go jako A 17. A jednak po ja­
kimś czasie ustalono źródło 
ukrywające paciorkowce A 17. 
Było nim mleko krowie.

W poszukiwaniach nieoce­
nione usługi oddała nowa me­
toda konserwacji szczepów 
przez suszenie ze stanu za­
mrożenia.
Muzeum utajonego życia

Osobliwe to muzeum, jakie 
posiada Zakład Mikrobiologii 
Lekarskiej AM w Poznaniu. 
Mieści się ono w żelaznej sza­
fie. gdzie w drewnianych ka­
setkach spoczywa blisko 200 
„zasuszonych" szczepów bak­
teryjnych utrwalonych we­
dług opisanej wyżej metody. 
Typowe szczepy drobnoustro­
jów chorobotwórczych stano- 
wńą okazy muzealne utajone­
go życia. Są one nieodzowne 
do produkcji standaryzowa­
nych surowic i szczepionek 
bakteryjnych (BCG, przeciw- 
ospowej itp.), w przemyśle 
fermentacyjnym celem zabez­
pieczenia czystości hodowli 
produkcyjnych, następnie ja­
ko wzorzec do celów diagno­
stycznych oraz do celów dy­
daktycznych na ćwiczenia ze 
studentami AM. Trwała kon­
serwacja szczepów bakteryj­
nych posiada również duże 
znaczenie dla prac nauko­
wych pozwalając na zabezpie­
czenie ciągłości doświadczeń, 
na utrwalanie drobnoustro­
jów’ w pewnych stadiach ich 
rozwoju. Ze względu na łat­
wość i bezpieczeństwo trans­
portu szczepów konserwowa­
nych, są one korzystne dla 
wymiany międzyzakładowej, 
a nawet międzynarodowej w 
celach produkcyjnych (ostat­
nio sprowadziliśmy z ZSRR 
wysoko wydajny szczep do pro 
dukcji penicyliny), identyfika­
cji, klasyfikacji itp.

A dawniejsze metody prze­
chowywania szczepów0 Po­
wiemy krótko — były niepew­
ne, uciążliwe, kosztowne, wy­
magały wiele czasu i nie da­
wały gwarancji zachowania 
szczepu.

Nowa metoda utrwalania 
drobnoustrojów nad którą 
jako jeden z pierwszych w 
kraju rozpoczął badania dr 
Kotelba z Zakładu Mikrobio­
logii Lekarskiej AM w Pozna­
niu, oznacza duży postęp w 
polskiej mikrobiologii.



NASZE DZIECI

— Mam już dosyć tych a- 
wantur! — Decyduj ostatecz­
nie: ja albo on!...

— Proszę dwa, tylko ko­
niecznie w ostatnim rzędzie...

— Pamiętaj — jeśli będziesz 
się kiedykolwiek bil, to tylko 
z takimi, którzy są słabsi od 
ciebie... Rys. H. Kaczmarczyk

Zaczepki
MIANO

„Satyryk"1! — wielu powiada 
o tobie;

by cię tak jeszcze miał kto na 
wątrobie!

DIAGNOZA
Muza zwykle tvpąda w letarg, 
gdy się pisze wiersz na

przetarg.

POD ŚLEDZIKA... 
Przyjdą i te kieliszki 
pod... białe myszki! 
STANISŁAW KAMIŃSKI

PRAGNIENIE 
Pragnę, byś była moją, 
Czarnulko urodziwa.
Twe oczy wzrok mój poją. 
Oczy — dwa ciemne piwa.

LECH KONOPIŃSKI

DO PEWNEGO SATYRYKA 
Po co ci lwi pazur?
Nie lepiej by koci?
Można go od razu 
schować, gdy napsoci.

WŁ. SCISŁOWSKI

(Z humoru angielskiego)

ADAM OCHOCKI

Rzecz się dzieje w pracowni krawieckiej. Krawiec, Klient,Nieznajomy.Kii nt: — Dzień dobry. Moż­na sobie uszy; u pana ubranie?Krawiec: — Bardzo proszę. Ma‘eriał już pan ma?Klient: — Właśnie chcę ku­pić, tylko nie wiem, ile...Krav. iec: — A ile pan dotych czas kupował?Klient: — Trzy metry.Krawiec: — To co się pan py­ta, ile? Przecież nie skurczył się pan.Klient: — Ale w gazetach pi- szą, że we Włoszech i Niem­czech zachodnich już z dwóch z czymś metrów krawcy szyją ubrania...Krawiec: — To imperiali­styczna propaganda. Oni spe­cjalnie rozpuszczają takie po­głoski, żeby poderwać zaufanie do naszego ludowego rzemieśl­nika.Klient: — Przecież i u nas
KONRAD DOBERSCHUTZ

PROŚBA
Z prasy: W najbliższym czasie w Poznaniu 
odbędzie się zjazd czarodziejów i iluzjonistów j 
z całego kraju.

Iluzjoniści, mnemotechnicy i te de...
Przeróżne Balsamy, Zwirlicze, jogi,
Ach, wyczarujcie w naszych M. H. D.
Buciki na dziecięce nogi!

Pytałem, go, czy mogę się z Tobą ożenić i wtedy dał 
mi tę ankietę do wypełnienia. (Uilenspiegel — Amsterdam)

PAWEŁ REWICZ

Był sobie człowiektak się nazywał? Bądźmy’ dyskretni. — Zresztą to nieważne. Istniał. W czym rzecz? W formie, w stylu, w metodzie tego istnienia. Miał bowiem swoją metodę, choć nie miał własnego stylu. — Ni gdy nie był sobą, a zawsze był kimś. Paradoks? Skądże zno­wu. Fakt.Chodził powłócząc niedbale nogami jak poeta B. — Nosił kapelusz a la Eden, zsunięty z czoła a la Tom Mix. Mrużył oczy i cmokał jak prezes D. Czasem gubił ,,r‘‘ i mówił przej mującym szeptem wzorując się na aktorze M. M.Obiady spożywał w7 porze kolacji, kolacje w porze śnia-

U KRAWCAw kraju robi się takie ekspery­menty. W różnych miastach na oczach publiczności krawcy kro ją i szyją ubrania z 2,20, 2,30 i tak dalej.Nieznajomy: — Przepraszam, że się wtrącam. Może tamci klienci byli niżsi od pana?Klient: — Jeden był rzeczy­wiście niższy o centymetr, dru­gi miał identyczny wzrost, sprawdzałem.Nieznajomy: — Już wiem! Byli szczuplejsi!Klient: — Wręcz przeciwnie. Mam w obwodzie talii mniej o centymetr niż jeden i o trzy centymetry mniej niż drugi.Krawiec: — Ale dla rana fi­gury potrzebny jest materiał w deseń, a materiału w deseń trzeba więcej, żeby rękaw nie szedł pod włos, bo to nie jest zgodne z prawidłowym ułoże­niem. Poza tym nasza moda lu­dowa i krój detali uwzględnia­ją proste paski w plecach, a to

dania jak lord Dawid Moir, z którym zawarł znajomość w powieści Wiktora Hugo. Cze­sał się jak Gerard Philippe, to znaczy wcale się nie czesał. Do taksówki wsiadał tyłem jak pułkownik T., a wysiadał z auta bokiem filuternie przebie rając nogami jak dyrektor H. Gryzł zapałki jak sekretarz E.Dał sobie wyrwać wszystkie zęby i wprawił sztuczne, aby olśniewać w uśmiechu złotym błyskiem jak wicehrabia de Trćville z romansu Dumasa oj- ća. Dwa miesiące ćwiczył ner­wowy podrzut prawego barku, by potem wzbudzać podziw i współczucie jak skrzypek Au­gust L. Ze schodów zbiegał w podskokach jak baletmistrz F, natomiast wstępował na scho­dy jak Ludwik XIV.Pił, siadał, spał, chrapał, wy dymał usta, kręcił nosem, ki­wał głową, gestykulował, ki­chał. ziewał, gwizdał, chichotał, sapał, czkał, oddychał — jak szewc Stanisław, Ryszard Lwie Serce, naczelnik B., Henryk VIII. Napoleon, główny księ­gowy Z. N., Charlie Chaplin, generał Wu. mistrz Cechu Ko­miniarzy, Sonia Henie...A wreszcie któregoś dnia wy brał się na spacer do ogrodu zoologicznego. Przed klatką ze lwami zaryczał i strząsnął czu pryna, srrężył się na widok ty grysa, zamruczał przy nie­dźwiedziach. zatrąbił na widok słonia i stanął jak wryty przed klatką z małpami.Skrzywił twarz i zdziwił się. To samo/ bowiem zrobił młody szymparis Pogroził mu pal­cem. Szympans powtórzył ruch. Tupną' nogą — szympans podskoczył. Wzruszył ramiona mi — szympans zrobił to sa­mo.Wówczas wybiegł z ogrodu i po raz pierwszy od lat stał się sobą.

musi spowodować straty w roz- kładce.Nieznajomy: — Przepraszam, że się znowu wtrącam. Przy ta­kiej figurze jak pańska, nie da się w żaden sposób wykroić z jednej szerokości pleców, ręka wa wierzchniego i tylnej no­gawki. Nauka temu zaprzecza. Pomiary ciała ludzkiego są ści słe, -więc ściśle muszą im odpo­wiadać wymiary tkaniny. Bez względnie radzę trzy metry ma teriału.Klient: — Bardzo przepra­szam. czy pan jest, może z In­stytutu Badań Antropometrycznych?Nieznajomy: — Nie.Klient: — Z Centralnego La boratorium Odzieżowego?Nieznajomy: — Nie.Klient: — A czy można wie­dzieć, kim pan jest?Nieznajomy; — Jestem czap­nikiem, proszę pana. Czapki szyję...

PŁOMIENNA MIŁOŚĆObywatel Herwart, mieszka­niec holenderskiego miasta Utrecht, jest z zawodu straża­kiem. Zapałał on niedawno wielką miłością do pewnej dziewoi, która nazwala go je­dnak tchórzem i zerwała z nim raz na zawsze. Zawiedziony Herwart nie dał za wygraną. Podpałił więc jej domek w na dziei, że będzie miał okazję wy nieść ją z płonącego domu na własnych rękach. Sprawa wy­szła na jaw i obecnie gorący młodzian ujrzy dopiero swą damę serca za... dwa lata.
TYLKO DLA WĘDKARZYParyscy wędkarze nie mogą narzekać na brak zaintereso­wania się ich potrzebami. O- statnio jedna z fabryk che­micznych wypuściła na rynek perfumowane przynęty na ry­by w postaci przeróżnych mik sfcur pakowanych na wzór past do zębów. Wytrawni rybotów cy mówią, że największym po wodzeniem u ryb cieszą się mieszanki z zapachami anyżu i mięty.

TEN JEST KONSEKWENTNYBank, w którym malarz sur realistyczny Sairador Dali po siada swe konto, wzbrania się przy okazywaniu jego własno ręcznie podpisanego czeku wy pSacać okazicielowi należną su mę. Wspomniany artysta zna­ny jest z tego, że jeszcze nigdy nie udało mu się podpisać dwa razy w identyczny sposób.
EDMUND KNOPKIEWICZ

tóywa i tak
Umilkły hałasy, rozmowy i krzyki, 

bo rozległ się śmiały głos samokrytyki. 
Przemawiał kierownik: „Drodzy towarzysze. 
Odgłosy krytyki oddolnej ja słyszę: 
l wdzięczny wam jestem niezmiernie, rodacy, 
za śmiałe wskazanie minusów mej pracy.

Kolega Ptyś słusznie powiedział na wstępie, 
że słabo rozrzutność finansów ja tępię.
Nie można powiedzieć, by bity był w ciemię. 
Ma rację! Sam dotąd niesłusznie brał premię:

Krytyczne spojrzenie kolegi Kuleszy
na przerost etatów — niez miernie mnie cieszy. 
Przyznaję, kolego — że rację tu macie.
Toż sami siedzicie na zbędnym etacie!"

Na koniec powiedział: „...krytyków szanuję, 
ponieważ przyjaciół w nich widzę namiętnych. 
W płomieniach krytyki myśl słuszna kiełkuje, 
więc... mówcie!
Kto jeszcze?"
Nie było już chętnych.

(Z SATYRY HOLENDERSKIEJ)

Radzę panu tymczasem nie w ychodzić.

Kopenhaga

Anglicy o Amerykanach
Niedawno wydawnictwo S. 

Ewelyn Thomasa w Londynie 
wypuściło książkę pt. „Śmiejmy 
się z Yankesów“. W książce tej 
zebrane są anegdoty o Amery­
kanach.

Zbiór składa się przeważnie 
z ustnych anegdot, które odpo­
wiadają w pewnej mierze na 
pytanie, co myślą Anglicy o 
Amerykanach.

POMNIK STAROŻYTNOŚCI

Parowiec oceaniczny wpływał do 
portu w Nowym Jorku. Na pokła­
dzie pasażer Amerykanin z dumą 
pokazywał Francuzowi posąg Wol­
ności. Patrząc w zamyśleniu na po­
sąg, Francuz rzekł:

— Tak, u nas także są pomniki 
wielkich i sławnych nieboszczy­
ków.

TANIEJ OD ROZWODU

— Chcę rozwieść się z mężem — 
powiedziała artystka amerykańska 
wchodząc do gabinetu adwokata 
nowojorskiego.

— Bardzo proszę — odpowiedział 
z gotowością adwokat. — Za trzysta 
dolarów rozpocznę natychmiast 
kroki rozwodowe.

— Trzysta dolarów?! — wykrzyk­
nęła artystka. — Nic z tego nie bę­
dzie: Zastrzelenie męża będzie 
taniej kosztowało. Za to wezmą ode 
mnie tylko... sto pięćdziesiąt dola­
rów.

RZECZOWA PROPOZYCJA 
\

Amerykański businessman przy­
prowadził swoje dzieci do londyn- 
aitiego ugiodu zoologicznego. Dzie­

Ja mówię i mówię i zupełnie zapomn 
spytać pana, po co pan właściwie przyi

ci biegały z piskiem i krzykami 
od klatki do klatki. Yankes pod­
szedł do jednego z pracowników 
i rzeki:

— Przyjacielu, zaprowadź mnie 
do swejego gospodarza. Mam do 
niego interesik.

— Jaki interesik? — zapytał po­
dejrzliwie solidny pracownik.

— Nic osobliwego. Po prostu bar­
dzo nii się podobała wasza maleńka 
wystawka i chcę ją kupić dla 
swoich dzieci.

— Nic z tego nie będzie, sir — 
odpowiedział pracownik. — Ale Ja 
mogę panu zaproponować inną 
rzecz: my kupimy pańskie dzieci 
do naszego ogrodu.

PRZYJACIEL RODZINY

Na audiencji u papieża amery­
kański businessman długo potrzą­
sał wyciągniętą do niego do poca­
łowania rękę Jego Świątobliwości 
i mówił:

— Bardzo się cieszę ze znajomo­
ści z panem, sire. Kiedyś miałem 
przyjemność znać pańskiego ojca, 
nieboszczyka papieża...

WITOLD DEGLER

Satyryczne »Głosy 
i od — Głosy«PRETEKST
Trudno skłonić się przed

tekstem,
w którym słuszność jest — 

pretekstem!
SROGI ANALITYK...

Srogi analityk 
wszedł na zgubny ten tor: 
miał być z niego krytyk — 
a jest mętny mentor.

PROFESOR
NAUK KABARETOWYCH 

Przybrał mędrca wyraz sowi. 
Co wyłożył? Nihil novi...

PIGUŁKI
Był to świetny lekarz. Mógł 

się co prawda omylić w posta­
wieniu diagnozy, ale każdy 
błąd uzupełniał wkrótce nie­
zbitymi dowodami, uzyskanymi 
przy sekcji zwłok swego pa­
cjenta.

Będę cię nosił na rękach, — 
obiecywał przed ślubem. Potem 
było mu za ciężko przynieść 
wiadro węgla z piwnicy.

Szczęśliwi (i zakochani) nie 
patrzą na zegar, jeśli tylko na­
stawili uprzednio budzik.

(ER.JOT)


